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i  I m i ę  P r a w d y .
W numerze 239, wychodzącej  w Dąbrowie 

„Gazety Polskiej" czytamy sprawozdanie p. Al. 
Wrońskiego z uroczystości Racławickich,  s p ra ­
wozdanie tak fantastyczne i pelrre nieusprawie­
dliwionych zarzutów przeciw organizatorom uro­
czystości,  iż musimy dać w tej kwestji pewne 
sprostowania

W pierwszych wierszach sprawozdania  
„specjalny korespondent" dziwi się n iepomier­
nie, jak można się było nie zast rzedz  p rze ­
ciw robocie komitetu organizacyjnego uro­
czystości Racławickich,  ze względu na to, iż 
inicjatywa obchodu wyszła z łona Polskiego 
Stronnictwa Ludowego i socjalistów (?), których 
warcnoiśtwo i zdolność zagarniania wody na 
swój młyi., znane są, według p. Korespondenta 
wszystkim.

Małe sprostowanie.  Myśl uroczystego ob­
chodu rocznicy śmierci Naczelnika na  polach 
racławickich rzuciło rzeczywiście Polskie S t ron ­

n ic tw o  Ludowe, ale zwróciło się z apelem do 
wszystkich warstw społeczeństwa,  do wszystkich 
korporacji,  do wszystkich ugrupowań poli tycz­
nych, rezultatem czego był następujący skład 
komitetu organizacyjnego: na 46 osób, które 
weszły do komitetu, członków Polskiego S t ro n ­
nictwa Ludowego było 8. Co zaś do partji so ­
cjalistycznych, to musimy przyznać,  iż partje 
owe w komitecie przedstawiciel i  nie miały; nie 
dlatego, iżby organizatorowie obchodu byli prze­
ciwni uczestnictwu partji socjal is tycznych,  gdyż 
celem organizatorów była chęć zjednoczenia 
w hołdzie dla Naczelnika jaknajszerszego ogółu, 
bez względu na przekonania polityczne, ale dla­
tego, iż ziemia Miechowska nie pos iada żadnej 
organizacji socjalistycznej.

Nie było zatym żadnej supremacji  socjali­
stów, nie było żadnej przewagi s tronnictw wy­
bitnie lewicowych, o których z takim przeraże­
niem wspomina p. Al. Wroński.

Dalej p. korespondent  zaznacza,  iż na uro­
czystości wygłoszono około 15 mów, przeważnie 
przez  importowanych mówców z galicyjskiego
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stronnictwa ludowego i polskiej partji s o c j a l ­
demokratycznej  Galicji, przyczem wymienia jako 
mówców p.p. W. Sieroszewskiego,  Bojkę i Wi­
tosa (?). T a  część korespondencji jest tak fan­
tastyczna,  iż musimy przypuszczać,  że piszący 
ją nie był obecnym na obchodzie,1 gdyż inaczej 
powinien wiedzieć, że poseł Witos nie był w R a ­
cławicach i co zatym idzie przemawiać nie mógł. 

Ale to często bywa, że kto się przejmie zbytnio 
„ludowcowym" strachem, ten wszędzie widzi 
ich przywódcę,  nawet tam, gdzie go niema.

Nie wspomina natomiast  p. Al. Wroński
0 przemówieniach p.p. Wł. Zapałowskiego, we­
te rana z 63 roku, p. J. Zdanowskiego,  przewod­
niczącego Związku Ziemian ziemi Miechowskiej 
ani innych, których o „skłonności socjal istycz­
ne" posądzać trudno,  widzi on tylko zawsze i 
wszędzie socjalistów i ludowców.

P. korespondent  twierdzi dalej, iż z uro­
czystości racławickiej zrobiono jakiś „wlec ja r ­
marczny" ,  na którym „płatni agitatorzy" wzno­
sili okrzyki, irytujące nadzwyczaj sp rawozdaw­
cę. W odpowiedzi na zarzut ten odpowiadamy, 
iż w czasie obecnym jest niemożebne urządze­
nie jakiegokolwiek obchodu historycznego, na 
którym nie byłyby rozt rząsane  sprawy aktual­
ne, żywo obchodzące społeczeństwo,  i to jest 
nader  pocieszającym iż ogół poczyna żyć ży­
ciem politycznym i interesować się objawami 
jego.

Zapytujemy nadal p. A l  Wrońskiego na 
czem opiera swe twierdzenie, że owi wznoszą­
cy okrzyki na cześć Komendanta Piłsudskiego
1 na rzecz wyswobodzenia internowanych w 
Szczypiornie legjonistów, są płatnymi agi tatora­
mi? Możeby p. sprawozdawca  powiedział nam 
kto owych „agitatorów" płaci?

Oszczerstwa p. Al. Wrońskiego są tak 
wstrętne i nielogiczne, iż dotknąć one tych, 
przeciw którym zostały wymierzone,  nie mogą; 
pizeciwnie,  plamią jeno tego —  kto ich rzucił.

Następnie,  tw'erdzi p. Al. Wroński, iż or­
ganizatorowie przez swe „machinacje" usiłowali 
nie dopuścić do głosu mówców, którzy zgłosili 
formalnie uprzednio swe przemówienia,  lecz 
zniecierpliwiony ogół ujął się za mówcami.  I wy­
mienia p. Al. Wroński cwych mówców, którzy 
omal, że przez „machinacje" organizatorów 
nie przemawiali .  S ą  to p.p. Mateusz Manterys, 
Mateusz Dziurzyński i J. Pietrzyk.  To też jest 
nieprawdą.  P. Mateusz Manterys,  członek Sekcji 
Redakcyjnej Komitetu Organizacyjnego uroczy­
stości racławickich, na posiedzeniu sekcji na 
tydzień przed obchodem naznaczony był jako

pierwszy mówca na trybunie luaowej,  co zo­
stało wniesione do protokółów Sekcji. P.p.  Dziu- 
rzynski i Pie trzyk zgłosili swe przemówienia  po 
zamknięciu l i s ty mówców i zapewne by  
przemawiać  nie mogli, gdyby zapisani na listę 
mówcy byli obecni.

O żadnym sprzeciwianiu się komitetu nie­
było mowy i ogół nie potrzebował interwenjo- 
wać.

Tak  zatym wyglądają prawdy „specjalnego 
sprawozdawcy"  „Gazety Polskiej".  P rzy  bliż­
szym rozpat rzeniu  prawdy owe zamieniają się 
w nieprawdy, nie wiadomo jeno czy mimowolne,, 
czy celowe.

W a c ł a w  N i e z a b i t o w s k i
C z ł o n e k  Soki  j i  R e d a k c y j n e j  K o m i t e t u  O r g a -  

n h t a c y j n e g o  u r o c z y s t o ś c i  r a c ł a w i c k i e j .
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(U s t ę p  z d łuższe j  całośc i ) .
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(D o k o ń c z e r r i s . y  -

U c z e s tn i c y ,  op rócz  s p ó ź n i o n y c h ,  n a d c i ą g a j ą c y c h  
jesz&ze z r za d ka ,  zajęl i  j uż  sw o je  mi e j s ca ;  w idn i a ł a  już w  
pobl i żu  o ł t a r z a  p o s t a ć  k a p u c y n a ,  k a p e l a n a  i eg jonowego ,  
k tó ry  mia ł  odp raw ić  mszę ;  n a b o ż e ń s t w a  n ie  z a cz y na no .  
Miedzy t ł u m e m  chodz i ł y  pogłoski ,  że  p robos zcz  m i e j s c o ­
wy od mówi ł  w y d a n i a  p r z ybo rów  k o śc i e l n yc h  i ms zy  nie 
będz i e .  P o  d łu g i em  o c z e k i w a n i u  w s t ą p i ł  w re s z c i e  na  
m ó w n ic ę  j e d e n  z c z ło n kó w  k o m i t e t u  i o tworzy ł  u ro c z y ­
s t o ść  k ró t k i em,  j ę d r n e m  p r z e m ó w i e n i e m .  N a  s t opn i e  o ł ­
t a r z a  w y sz e d ł  z poś ród  uc ze s tn ik ów  ka p t a n ,  p r z y b y ł y  
gość  z pod O jcowa ,  z a p a n o w a ł  n ad  z e b r a n i e m  w ys o k i m  
swoim w z ro s t em  i pzna jmi” szy do no śny m ,  s i l nym g ło sem.  
że  m s z a  p r a w d o p o d o b n i e  n ie  będz i e  mo g ła  być  o d p r a ­
w ioną ,  r ozpo czą ł  od m a w ia ć  i i tan j  e do Te j ,  k tór e j  ob raz  
wi s i a ł  nad  o ł t a r z em ,  do Kró lowe j  Korony  Po lsk i e j .  W ś r ó d  
z e b r a n y c h  powia ł  s z m e r  odg ło s ów  s m u tk u  a gd z i e n i eg d z i e  
o bu rze n i a ,  lecz  sk u p i ono  s i ę  w p o w t a r z a n y c h  za  k a p ł a ­
n e m  s ł o w ac h  mod l i twy.
T y m c z a s e m  na  p leban j i  t oczy ły  się ż yw e  p r z e m ow y .  
P ro b o s z c z  był  n i e cz u ły  na  Wszelkie  p r z e d s t a w ie n i a  c z ło n ­
ków k o m i t e t u  i s t an ow cz o  o św ia dc z a ł ,  że  p r z yb o r ów  
k o śc i e ln yc h  w y d a ć  n ie  może .  P o  odmówione j  n a  po lu  
l i tanj i  n a d s z e d ł  t a k ż e  ów ks i ądz ,  co s w e m  do b r ow o l n em  
w y s t ą p i e n i e m  z ac i e n i ow a ł  k łopo t l iwe  po łożen i e .  D ługo  
p r z e k o n y w a ł  p ro bo sz cza ,  o f i a rowywał  s i ę  o d p o w ia d ać  p r z ed  
w ł a d z ą  b i s kup i ą  z a  w sze lk i e  m o g ą c e  w y n i k n ą ć  n a s t ę p s ­
twa,  w r e s z c i e  w y m ó g ł  n a  p roboszczu ,  że  zgodzi ł  s ł ę  p o ­
ży c z y ć  m u  ż ą d a n e  p r z edm io t y .

S ł o ń c e  p r zech od z i ł o  powol i  n a  z a c h o d n i ą  s t r onę  
n i eb osk łonu ;  n a  m ów n ic y  k a p u c y n  kończy ł  p r z e m o w ę  o 
z n a c z e n i u  u roczy s t o śc i ,  k i edy  n a  p o l a n c e  uk a z a ł y  s i ę  
p o s t a c i e  k s i ę dza  i p r e z e s a  komi t e t u ,  n io s ą c y c h  p r zybo ry  
ms z a ln e ,  K a p u c y n  z e s z e d ł  z m ó w ni c y ,  ob lók ł  się w s z a ­
ty  i p r zys t ąp i ł  do o d p r a w ie n i a  Of ia ry P a ń s k i e j ,  p o ś w i ę ­
cone j  p am i ę c i  p o l e g ł yc h  za  W o l n o ś ć  O jcz yzn y  b o h a t e ­
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rów.  Z e b r a n i  pogrążyl i  się w m od ł a c h  c i c h y c h  i ko rn ych .
Z n a t ę ż o n ą  u w a g ą  w y s ł u c h a n o  mów,  w yg ło sz o n y ch  

po  mszy.  Ż a d e n  z mów ców ,  s t o su j ąc  się do ży cz eń  ko mi ­
t e t u ,  n ie  po t r ą ca ł  w y ra ź n i e  o po t r zeb i e  k rw awe j  of iary,  
l e cz  o twa rc i e  w y m a w i a n e  s ł owa  o P o l s c e  g łęboko  z a p a ­
d a ł y  w s e r c a  s l uc hap zy .

U ro c z y s t o ść  z a k o ń c z y ł  p o c h ó d  n a  wzgó rze  pod 
k r zy z  p a m i ą tk o w y .  W  g o r ą c y c h  s ł o w a c h  p r z e m ów i ł  p r e  
z e s  kom i t e tu ,  u ty t u ło w a n y  z i e m ian in  okol ic zny .  U n ie s i o ­
n y  na s t ro j e m  chwil i  w y rz e k ł  zdan i e ,  k tó r e go  się obaw ian o .

-  A k i edy  p r zyjdz i e  chwi la ,  że  O jc z y z n a  pod broń 
n a s  powo ła ,  to ch o ć  j u ż e m  s t a ry  i s cho r za ł y ,  pójdę!

Kapła'n poświęc i ł  k rzyż .  Z e b ra n i  odśp i ewa l i  h y m n  
na r od ow y .  I ch o ć  s c e p t y c y  opowiada l i  późnie j ,  że  w o b ­
chodz i e  ucze s tn i czy l i  cf, co rob i ą  P o l s kę ,  i ci, co się 
p r z y g l ą d a j ą ,  —  w tej  chwil i  s e r c a  w sz y s t k i c h  z ł ączy ły  
s i e  w  j e d n e m  go rą c e m  uczuc iu  mi łości  d la  O j czyzny .

U ro czy s t o ść  by ł a  skońc  t ona .  Wyb i t n i e j s i  gośc i e  
udal i  się do dworku  p a n a  J awor sk i ego ;  inni  rozesz l i  sie 
po wzgó rzu ,  lub posi la l i  w paw i lonac h .  T w o r z y ły  się m a ­
lownicze  g rupy  osób ,  o p o w i a d a j ą c y c h  p r z e ż y t e  p r z ed  chwi l ą  
w ra ż e n i a .  Jedni  pozos t a l i  n a  d ługo  pod  ich  wz rok i em;  
w n i e j ed n y m  obudzi ł o  się u śp ione  m a r z e n i e  i p o m y ś l a ł
0 w p ro w a d z e n i u  go w  czyn ;  inni  w pr ę d c e  ochłodl i  i w r ó ­
cili do cod z i enne j  r ównowag i .

O godz ini e  A po  po łudn iu  o d e g r a n o  n a  s c e n i e  „K oś ­
c i u s zkę  pod R a c ł a w i c a m i " .  Z  am f i t e a t r a l n e g o  wz gó rz a -  
-y/ idowni  p r z yg l ą d a ł y  się b a r w n y m  ob ra zom  t ł u m y  ludu.  
Co  cnw i l a  z ry w a ł y  s ię ok l a s k i  i w y k rz y k i  z adow o le n i a .  
W id zo w ie  z p r z e j ę c i e m  z ap o z n a w a l i  s ię z n i e z n a n e m  so ­
b ie  do t ąd  p i ękn e j  na r od ow e j  p rzesz ło śc i .  N i e j ed no  p r o s t e  
s e r c e  po raź  p i e r ws zy  zab i ł o  si lniej  z b u d z ą c e g o  się k o ­
c h a n i a  s p r a w y  o jczys t e j  i p od d a ł o  się w i o n ą c e m u  ze 
s c e n y  czarowi .

Powo l i  opus t o sz a ło .  J edn i  od j echa l i ,  inni rozesz l i  
s ię do domów.  W e  dwo rku  pozos t a l i  ty lko  do n a s t ę p n e ­
go dnia  t rzej  Leg joni s c i  i k i l ka  p ań  z Ligi Kob ie t .  P o  

" w ie c z e j z y  Leg jon i s c i  op owiada l i  z d a r ze n i a ,  j a k i e  p o d cz a s  
_ w o jn y iy wal ki ,  w j a k i c h  ucze s tn i czy l i ,  życ i e ,  j a k i e  wiedl i  

w ok op ach .  J e d e n  z nich.  syn  oko l i cznego w łośc i an ina ,  
s i e r ża n t  z P i e r w s ze j  B ry g a d y ,  już drugi  rok  by ł  w  L e -  
g jonac h ,  p r z eb y ł  w sz y s t k i e  ka m p a n j e ,  w k t ó r ych  by ł  
r a n n y  dwu kro tn i e ,  z a  k i l k a  dni m ia ł  w r a c a ć  do pu ł ku
1 z u t ę s k n i e n i e m  o cz ek i wa ł  tei  chwili .  Ż y c i e  ' e g jo now e  
t a k  go wyrob i ł o  umys towo ,  ze z o p o w ia d ań  j ego  n ik tb y  
go n ie  posądzi ł  ż e  n ie  by ł  w  ż a d n y c h  s z ko ł a ch  op rócz  
l udowe j ,  i n ie  od eb ra ł  w yż sz e go  w y k s z t a ł c e n i a .  Drugi ,  
t a k ż e  P i l s u d c z y k ,  syn  ob y w a t e l s k i  z L u b e l s k i eg o ,  mówi ł  
n i ewie l e ,  l e cz  w i da ć  po nim było,  ż e  k a r a b i n e m  dob rze  
m us i  w ła dać .  T rzec i ,  Be l i n i ak ,  t en  s a m ,  co w iód ł  b a n d e -  
i j ę ,  m ł od y  ch łop i e c ,  p e ł e n  ży c i a  i hu m o r u ,  z p r z e j ę c e m  
o p o w i a d a ł  c z yn noś c i  sw e g o  s zwa dro nu .  W s z y s c y  trzej  
t e n n e l i  g o r ą c e m  um i ło w an ie m  s p r aw y ,  z a  k t ó r ą  walczy l i .  
P a n  Jawp^pki  z z a c i e k a w i e n i e m  s ł u c h a ł  t y c h  o pow iad ań  
W  Ma s z ko w sk im  od z y w a ł  się żal ,  że nie  j e s t  j e d n y m  z 
n ich .  P a n i e ,  a  z w ła s z c z a  j e d n a  z n ich ,  s t a r s z a  w iek i em ,  ale  
r u ch l i w eg o  u s p os ob i e n i a ,  p r z e w o d n ic z ą c a  j ak i e go ś  od dz i a ­
łu  Ligi  Kobie t ,  z n i e o d s t ę p n y m  w  u s t a c h  p a p i e r o s e m  
n a  d ług im c y b u c h u ,  w y p y t y w a ł a  o na jd r o bn i e j s ze  s z c z e ­
góły  op o w ia da ń ,  do w ia d y w a ła  s ię o p o t r ze b y  w a l c z ą c y c h  
i t r o sz c z y ł a  się,  j a k b y  im za r ad z i ć .  K iedy  w ła śn i e  b a d a ­
ł a  B e . i n i a k a ,  w  co go t na  z a o p a t r z y ć  p r z ed  p o w ro t e m  
n a  po le  walki ,  Maszkowsk i  w t r ąc i ł  w y r a z y  u z n a n i a  dla 
jei  t r osk l iwośc i  i z a zn ac zy ł ,  że  ch c i a łb y  b y ć  pod  t a k a  
o p i e ką .

—  To  s ą  moi  syno wie ,  k tó r ym i  się op i eku j e  —  
o d p ow ie d z i a ł a  mu  kró tko ,  w s k a z u j ą c  n a  Leg jon i s t ów .

P o g a w ę d k a  p r z e c i ą g n ę ł a  s ię do pó źn e go  w ieczoru .  
U r o z m a i c a n o  j ą ^ p i e w e m .  W  dworku ,  p a m i ę t a j ą c y m  Koś 
c iu szk ows k i e  c za s y ,  r oz l ega ły  się w dz i ę cz n e  s ł c w a  pic 
s e n e k  żo łn i e r s k i ch  o ro zm ary n i e ,  o m ł y n a r c e ,  o k s i ędzu  
co za ka zow a ł ,  c  tern j akto n a  w o j e n c e  ł a dn i e  i i n n y c h  
d a w n y c h  i n ow yc h .  "  ^

W  M as zk o ws k i m  budz i ł a  s ię t ę s k n o t a  z a  u rodą  życ i a .

A. K.

Lożne uwagi o przebudowie szkolnictwa.
O św ia t a  j e s t  p i e r w s z o rz ę d n y m  c z y n n ik i e m  rozwoju1 

św ia dom ośc i  na r od ow e j  i j ako  t a k a  za jm o w a ć  musi  
j edno  z n a c z e l n y c h  mie j s c  p rzy  o dbu do w ie  . na sze j  
pa ń s t wo w e j  n i epod l eg ło śc i .  N i eo ma l  n a  s c h y ł k u  by tu  
Rzec zy pos po l i t e j  P o l sk i e j  pos i a d a l i ś m y  z n a k o m i t ą  K o ­
mi sj ę  E d u k a c y j n ą ,  p i e r w s z e  w Eu ro p i e  m in i s t e r j um oświa ty .  
I później  w n a j t r u d n i e j s z y c h  ch w i l ac h  n a s z e g o  życ ia  
po l i t yc z ne g o  o ś w ia t a  b y ł a  t r o sk ą  p r a w i e  w s z y s t k i c h  
w yb i tn i e j s z yc h  dz i a ł a cz y  n a s z y c h  na  n iw ie  s p o ł e c z n e j  
W  os t a tn i c h  c z a s a c h  dz i a ł a lno ść  T o w a r z y s t w a  S z ko ły  
Ludowej ,  Mac i e r zy  Szko lne j ,  U n iw e r s y t e tó w  L u d o w y c h  
i t. d. j e s t  w y m o w n y m  t e go  d o w od em .  W s z y s t k o  by ły  
to t y lko wysi łk i  ludzi dobre j  woli ,  k t ó r z y  j e d n a k  n ie  
byli  w s t an i e  s p r o s t a ć  og romowi  z ad an i a ,  t emb a rd z i e j  
że  p r a c a  ich  by ł a  k r ę p o w a n a ,  a  c zę s to k ro ć  u d a r e m n i a ­
ną  p r zez  r e p r e s j e  r z ądów za b o r cz y ch .  W  obe cn e j  
chwil i  na  polu s zk o l n i c t wa  w n a s z y m  k ra ju  po z o s t a w i o ­
no n a m  w o l ną  r ękę ,  już od na s  ty lko  m a  z a l eż eć ,  j a ­
k i em ono  będz ie .  Uf amy ,  że  ludz i e  do t ego  powo łan i ,  
' s i ęga j ąc y  do t r adyc j i  Komis j i  E d u k ac y jn e j ,  op a r ł s z y  się 
o doświadczen i tą  c a ł e g o  św ia t a  ku l t u r a l neg o  i p a t r ząc  
śm ia ł ym  wyrok iem w p rzysz ło ść ,  p o s t a w i ą  n a s z e  s zko l ­
n i c two na w yż y n i e  odp ow iedn i e j .  N i emn ie j  w sz a k ż e  
u w a ż a m y ,  że j a k n a j s z e r s z a  n a  t e n  t e m a t  d y sk u s j a ,  w 
które j  wz ię l i by  udz ia ł  i n i e  spec j a l i ś c i ,  m oże  p r zy n i e ść  
n i e j ed n ą  myś l ,  k tór e j  u r z ec zy w i s tn i en i e  pozwoli  n a d a ć  
n a s z e m u  szko ln i c t wu  c h a r a k t e r  zgodn y  z d u c h e m  n a ­
szego  n a r od u  i z p o s t ę p e m  cz a s u .  T ą  w ła śn i e  m y ś l ą  
powodowan i  k r e ś l imy  m n i e j s z e  uwag i .

1 S z k o ł a  po l s k a  m us i  by ć  d e m o k r a t y c z n ą  w n a j -  
s z e r s z e m  z n a c z e n i u  t e g o  s łowa.  D o ty c z y  to z w ł a s z c z a  
s zkót  po cz ą t ko w y ch .  W i n n y  b yć  one  p o w s z e c h n e ,  to 
znaczy ,  b e z w g l ę d n i e  w sz ys tk i e  a z i e c i  w p e w n y m  
ok r e s i e  ż yc i a  ( p r zy na jm n ie j  rdo lat  8 do 14) u c z ę s z c z a ć  
do n ich  m u s z ą .  Z a r ó w n o  b i ed n y  i b o g a ty  w sz y s t k i e  
sw e  dz iec i  do s zko ły  po czą tkowe j  mus i  p o sy ł ać .  D l a t e ­
go t e ż  n a u k a  w  sz k o l e  p o cz ą t k o w e j  j e s t  b e z p ł a t n a ,  
N . e  m oże  być  b ow ie m  ża d n eg o  o p y w a t e l a  k ra ju ,  k t ó r y ­
by  s zko ły  t ak i e j  nie  sk oń czy ł .  N a  ws pó lne j  ł a w ie  s z k o l ­
ne j  s t y k a ć  s ie b ę d ą  dziec i  w szy s t k i ch  s t a n ó w  i w 
t e n  spo só b  n ik n ą ć  b ę d ą  dz i e l ą ce  j e  r óżn i ce ,  w  m ł o d o ś ­
ci już u r a b i a ć  s ię będ z i e  t yp  s z cz e r z e  d e m o k r a t y c z n y  
o b y w a t e l a  k ra ju,  k tó r eg o  w y k s z t a ł c e n i e  s t an o w i  o j e d ­
nośc i  i s i le  na rod u ,  i t a k  będz ie  s ię u r z ec z y w i s tn i a ł  
i dea ł  Po l sk i  Lu dow e j .  N a u c z a n i e  w  s zko l e  p o c z ą t k o w e j
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winno  o b e jm o w a ć  p r o g r a m  od n auk i  c z y t a n i a  i p i s an i a  
aż  do o d p o w i e d n i o  z r e f o r m o w a n e g o  ku r s u  
ob ec ne j  t r zec i e j  k l a s y  d o ty c h c z a s o w y c h  n a s z y c h  8 -mio  
k l a s o w y c h  s zkó ł  ś r edn i ch .  S z k o ł a  p a c z ą t k o w a  w in n a  
j e d n a k  nie  t y lko  n a u c z a ć ,  a l e  w y c h o w y w a ć ,  d la t ego  
te ż  dziec i  z n a l e ś ć  w  owej  po w inn y  o p ró cz  nauk i  i 
rozrywki .  U m y s ł  dz i ecka ,  z a c z y n a j ą c e g o  s ię uczyć ,  n ie  
m oże  b y -  p r z e c i ą ż a n y  n a d m i e r n ą  i l ośc i ą  nauk i .  N a u k ę  
z r e s z t ą  p o d a w a ć  m oż n a  w różne j  formie ,  n ie  z a ś  ty lko  
n a  p r z e p i s a n e j  p ro g r a m e m  l ekcy i .  P o s ł u ż y ć  m o g ą  do 
t eg o  wyc i e czk i  i z a b a w y ,  p ro w a d z o n e  pod  k i e r un k i em  
na uc z y c i e l a ,  z tern w s z a k ż e  z a s t r z e ż e n i e m ,  że n i e o d p o ­
w ie dn i e  k r ę po w a n i e  i nd yw idu a l no śc i  dziec i  j e s t  s t anów 
czo  n i e p o ż ą d a n e m .  N a u c z y c i e l  s zk o ły  p oc zą t ko we j  
z a jm u j e  w  ob ec  s p o ł e c z e ń s t w a  s t an o wi sk o  o ba rdzo  w y ­
soki ej  od powiedz i a lnośc i .  W i n i e n  n im b y ć  cz łowiek  o 
n a p r a w d ę  p o w a ż n e m  w y k s z t a ł c e n i u  pedagog i c zn emu  
w y p e ł n i a j ą c y  sw o ją  p r a c ę  z g o r ą c y m  jej  u m i ł ow an ie m  i 
p o s i a d a j ą c y  zdolnośc i  do b re g o  w y c h o w a w c y .  N a u c z y ­
c i e l  t ak i  mus i  by ć  ocz yw i śc i e  odp ow iedn io  u p o sa ż o n y m ,  
aż e b y  i s t o tn i e  mó g ł  s ię o d d a w a ć  swoje j  p r ac y ,  bez  
kon i ecznośc i  po sz u k i w a n i a  i n n y c h  za j ę ć  (co  w z a s ad z i e  
w in no  b yć  z r e s z t ą  w y k lu c z o n e m ) .

N a s t ę p n y m  w y ż s z y m  t y p e m  szko ły  b y ł a b y  s zko ł a  
ś r edn i a ,  k tó r ą  j e d n a k  n a l e ż y  po s t a w ić  n a  zu pe łn i e  i nne j  
z a sa dz i e ,  n iż  m a  to m i e j s c e  w n a s z e m  szko ln i c t w ie  
oB ec n em .  T y p  s zko ty  ś r edn i e j  w  rodza ju  dz i s i e j s zych  
g im naz jów  i s zkó ł  n a s z y c i  zu p e ł n i e  n ie  o d p o w ia d a  ż ą ­
d an iu  ś r e dn i e g o  w y k s z t a ł c e n i a .  S ą  to s zko ły  p r zy g o t o ­
w u j ą ce  - i o ile n i e m a  m o  ności  k s z t a ł c i ć  się .t^yżej
—  nie  w ie ,  co z s o b ą  p oc ząć .  Wi a do m o śc i ,  j a k i c h , '  n ie  
mo g ł y  go bo w ie m  p r z y g o t o w a ć  do życ ia ,  to t e ż  p r z e -  
w g żn i e  m a ł ą  z n i ch  odniós ł  korzyść .  J e d y n ą  n a s z ą  
zd o b y c z ą  j e s t  pap i e r ,  s z u m n ie  n a z y w a n y  „ ś w i a d e c t w e m  
do j r za ł o śc i " ,  k tó ry  j e d n a k ż e ,  p os i a d a j ąc  z n a c z e n i e  
f o r m a l n e  w s p o ł e c z e ń s t w a c h  b i u r o k ra ty c z n y c h ,  w r z e ­
cz y w i s t o ś c i  m a  ba r dzo  s k r o m n ą  wa r to ś ć .  S z k o ły  ś r e d ­
n i e  no w e go  t yp u  powiny  k sz t a ł c i ć  ludzi do życ ia ,  
d l a t eg o  t e ż  w inno  sję po łoż yć  s z cz eg ó l ny  n a c i s k  na  
s z e r o k i e  r o z p o w s z e c h n i e n i e  i j a k  na j w ięk sz e  u d o s t ę p n i e ­
n ie  t a k  z w a n y c h  s zkó ł  z a w o d o w y c h ,  z a rów no  ro l n i c zyc h  
i r z e m ie ś ln i c z y c h  j a k  i u r z ęd n i c zy ch  (pod k tó r ą  to 
n a z w ą  ro z u m ie m y  n ie  t y lko  s zko ły  p r zy g o t o w u j ąc e  do 
o b e jm o w a n i a  p o sa d  w in s t y t u c j a c h  r z ą d o w y c h ,  a l e  i w  
p r y w a t n y c h ) .  S z k o ły  t a k i e  m u s z ą  ocz yw i śc i e  z a w i e r a ć  
w swo im p ro g r am ie  p e w n e  ogólne  p r z edmio ty ,  k tó r y c h  
z a d a n i e m  j e s t  k sz t a ł c i ć  u m y s ł  c z łow ie ka  i j e go  pog ląd  
n a  św ia t ,  a l e  obok  t e go  d a w a ć  b ę d ą  s ze r eg  p o d s t a w o ­
w y c h  w iadom oś c i  w k i e r u n k u  d an e go  zawodu .  U cz e ń ,  
,k tó r y  s k o ń c z y  taki  t yp  szkoły ,  bedz i e  m óg ł  być  r z ec zy -  
• w iśc i e  u w a ż a n y  za  do j r za ł ego  do p r a c y  w p e w n y m  k i e r unku .  
O t yp i e  s zk o ły  w d a ne j  m i e j s cow ośc i  s t an o wi ć  p o w i n n o  z a ­
p o t r z e b o w a n i e  p r a c o w n ik ó w  w na jb l iż s ze j  okol i cy .  
U k o ń c z e n i e  t ak i e j  s zk o ł y  z aw od ow e j  nie m oże  z r e s z t ą  
p r z e s ą d z a ć  e w e n t u a l n e g o  d a l s z ego  k s z t a ł c e n i a  i d l a t ego  

. p rog ram n auk i  po w in i en  b y ć  t ak  u łożony,  ż e by  da ł  
m o ż n o ś ć . i p o  o dp o w ie d n i e m  ęłocia . tkowem p r z yg o t ow an iu
—  p rz e j ś c i a  n a  i nny  w y w i a d  w szko l e  wyż sze j .  
Chodz i  j e d na k  o to,  ż e b y  mł odz i en i ec ,  k tó r y  u k o ń c z y  
s zko ł ę  ś r e d n i ą  i b ez  w y żs ze g o  i fevykszta łcenia ,  miar  
t a m  p o d s t a w y  do ko rzy s t ne j  dla.  s p o ł e c z e ń s t w a  p r a c y .  
O-ook s zk ó ł  , z a w od ow yc h ,  a l e  t y lk o  w w ię k sz y ch  
ś r o d o w i sk a c h  i s t n i eć  by  ocz yw i śc i e  mu s i a ł y  s zko ły  
p r z y g o t o w u j ą c e  do w y ż s z y c h  z a k ł a d ó w  n a u k o w y c h .

W  o rg an i zac y i  w y ż s z y c h  z a k ł a d ó w  n a u k o ­

w y c h  w in n i ś m y  w z iąć  i pod n a l e ż y t ą  u w a g ę ,  a b y  obok  
w sz e c h n i c ,  k s z t a ł c ą c y c h  g łównie  w k i e r u n k u  n a u k
śc i s ł ych ,  i s tn i a ło  j ak na jw ię ce j  z a k ł a d ó w  d la  n a u k
s t o s o w a n y c h  i to  w e  ws ze lk i c h  dz i ed z ina ch  p r r c y
ludzki ej .  S z c z e g ó l n y  za ś  na c i s k  w in i e n  b yć  po ło ­
żony  na  ucz e ln i e  d la  na uc z yc i e l i  s zkó ł  p o c z ą t k o ­
w y ch ,  k t ó r e  p o w inn y  si£ c i e s zy ć  j a k n a j w i e k sz y m i  
wz g l ę d am i  za ró w n o  r z ądu  j ak  i s p o ł e c z e ń s t w a .

T a k  w n a s z y c h  o c z a c h  p r z e d s t a w ia ł b y  się 
w  n a j o gó ln i e j s zy m za r y s i e  ob raz  n a s z e g o  s z ko ln i c ­
tw a  pub l i c zn ego .  P o d a j ą c  do d ru ku  n a s z e  uwag i ,  
n i e  r o ś c i m y  pr e t ens j i ,  aby  n a s z e  myś l i  b y ły  no -  
w e m i  U M ^T ra c jb na l n em i ,  s ą dz im y  wsTakże ,  że  w  
oczaph"- św^Tch—z g a d z a j ą  się one  z p og l ąd am i  św ie t l e j -  
sze j  c zę śc i  n a s z e g o  sp o ł e c z e ń s t w a ,  a  z e  rob ią
z n a c z n y  w y ł om  w  p a n u j ą c y m  ob ec n i e  ' s y s t emie ,  da l i śm y  
im wyraz ,  c h c ą c  w t en  spo só b  p r zy cz y n i e  s ię choć  w  
drobne j  c zę śc i  do za i n i c jo w an ia  dyskus j i  w  p r zed mioc i e  
o b c h o d z ą c y m  ogól .

W  u w a g a c h  n a s z y c h  ro zm yś ln i e  po mi nę l i ś m y  ca ły  
s z e r eg  myś l i  o s z c ze g ó ł ac h ,  do k tó r y c h  p o w ró c i m y  m o ­
że późn ie j ,  n a  tern m ie j s cu  p r a g n i e m y  j e s zc z e  ty lko  p o d ­
kreś l i ć ,  że  —  ' a c z k o l w i e k  p r z y j ę t y  s y s t e m  m a  
b a r d zo  w ie lk i e  z n a c z e n i e  —  n i e  on d e c y d u j e  o dobroci  
szko ły ,  lepz duc h ,  jaki  k r z e w ią  w s w y c h  u c z u c i a c h  n a u ­
czyc i e l e ,  bo —  j a k  to z a u w a ż y ł  S t a n i s ł a w  S z c z e -  
p an ow sk i :  „ N a j l e p sz a  s z k o ł a  j e s t  t a ,  k t ó r a  w y ch o w u j e  
zd ro w ą  odpo rność ,  ś m ia ł ą  dz i e lność  i z a u fa n i e  do 
sil  w ł a s n y c h " .

L u d o w i e c .  f 
K&uU*.  tr-r-i 0!ŁCulieV'■fa*

Ocena książki „12 miesięcy w pasiece 4.

N a k ł a d e m  r e d a k c y i  „L u du  K a to l i c k i e g o "  w  T a i -  
nowie  (G a l i c y a )  w y sz ł a  n o w a  k s i ą żk a  pod t y t u ł e m :  
„12  m ie s i ęc y  w  p a s i e c e " .  N a p i s a ł  p. S t e f a n  R o h r e -  
n sche f ,  k i e r own ik  szo ly  im ie n i a  S t a s z y c a  w T a r no w ie .  
Dz i e łko  to z a w ie r a  184 s t r on i c  d r uku  in 8 n, 73  ryc in 
p og l ą d ow y ch .  O p r a w n e  ko sz t u j e  6 kor.  5 0  ha l .  z p i z e -  
sy lk ą .  N a b y ć  m o ż n a  bądź  w R e d a k c y i  L u d u  K a to l i c ­
k i e g o  b ą d ź  u au to r a .

J ak o  z n a w c a  p s z c z e l n i c t w a  i l i t e r a tu ry  t egoż  
o r a e k a n :  ze  dz i e łko  to j e s t  n a p i s a n e  ba rdz o  p o p u l a r ­
nie ,  n a  po d s t a w ie  g łęboki e j  w iedzy  i z a m i ło w a n ia  
au to r a ;  dz ie łko  to b e z w ą t p i e n i a  w z b o g a c a  n a s z ą  u b o g ą  
l i t e r a tu r ę  p sz cz e ln i c tw a .

W 1 czę śc i  ks i ążk i  S z a n o w n y  Autor  n a  7 s t r o ­
n i c ac h  p od a j e  s ł o w n i cz e k  w y r a ż e ń  p s z c z e l n i c z y c h  u ż y ­
w a n y c h  _w P o l s ce .  —  S ło w n ic z ek  t en  ze  w s z e c h  miai  
j e s t  b a r d zo  t r a fn ie  z a s t o s o w a n y  do k s i ążk i  ze  wzg l ęd u ,  
że n i e k tó r z y  p sz cze l a r zy ,  a  z w ł a s z c z a  p o c z ą t k u j ą c y  
n ie  mogl i  by  z ro zu m ie ć  n i e k t ó r y c h  w y r a ż e ń  u ż y w a ­
n y c h  w pszgze ln i c t w ie .  N a s t ę p n i e  au to r  dowodzi  j a k  to 
p r z e d  100 0  i w ięce j  lat ,  p r a dz i a do wie  na s i  p sz c ze ln i c -  
two n a  w ie lk ą  sk a l ę  uprawia l i .  U d o w a d n i a  cy f i ami ,  ż e  
N ie m c y  m a j ą  około  130 mi l j onów m a r e k  ro czn i e  z 
hodowli  p szczół ,  że  p s zc z e l a r z  n i e m iec k i  Ks.  Dr .  
S h u s t e r  p l e b a n  z H e j a d h e rg u ,  wy l i czy ł  i e  n a  c a ł y m  świec i ę  
p s z cz o ły  p r z ynoszą ,  oko ło  3 mil.  c e n t .  m e t i .  miodu 
w a r to ś c i  4 0 0  milj .  m a r e k .

Z a c h ę c a  n a uc zy c i e l i  i r o ln ików do hodowl i
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**X-L. n t i t r  - l /U sy K ^ fo ie  ‘Z- £> C c itA A  2m *) ^ t / Ł ł Z )  Ux ą *u ZQjZv u  f /  t c u ^ o n d  -

AWAVK * c ^ u o ? W o K O  •• ^  .





N ° 20. L U D  M I E C H O W S K I . 5.

pszczół ,  po da j e  t e ż  a u to r  s p o s o by  j ak  p r z y j ś ć  do 
p szczó ł ,  a  t a k ż e  po d a j e  ko le jno  r a d y  i w sk az ó w k i  co 
robić  k aż d eg o  mies i ącaJ*W pas i ece .

Z a c h ę c a  au to r  s a d z e n i e  lip, aka cy i ,  dębó w,  k lo ­
nów,  ka sz t a n ó w .  D r z e w a  t e  b y ł y b y  ży w e m i  p o m n i k a m i  
p o l eg ł y m  w wojn i e  191 4  —  1917  r

N iec h  t e  d r z e w a  Ko ł j s zą  ich m e  j ako do snu,  
n i e c h  ro zn o s zą  woń  zdrową ,  a  p szczó łk i  z b i e r a j ą ce  
n e k t a r ,  n i e c ha j  im g ra j ą  n i e  j a k o  m a r sz  po g r zeb ow y .  
Z a c h ę c a  t e ż  do s a d z e n i a  a g r e s t u  ma l in  ' i p o r z ec z ek ,  
do s a d z e n i a  r o z m n a ż a n i a  ziół  a p t e c z n y c h  do m o w yc h .

Z n a j d z i e  t am  S z a n o w n y  c z y t e ln ik  odpowiedni  na  
k a ż d e  z a g a d n i e n i e  w  p szcze ln i c t w ie ;  i s ą  też  p o d a n e  
spos ob y  b u d o w y  uli S ło w ia ńs k i c h  d r e w n i a n y c h  i s ł o ­
m i a n y c h .

W  2 czę śc i  k si ążki ,  w iad o mo śc i  ogólne ,  p o d a n e  
s ą  do w ia do m o ś c i  o ż y c i u  p szczó ł ,  spo so by  o b c h o d z e ­
n i a  "się z t a k o w em i ,  t a k ż e  sp o so b y  l e c z e n i a  ch o ró b  i 
z e  s z k odn ik am i .  P o d a n e  s ą  r ady ,  gdzie  m oż na  n a b y w a ć  
p szczo ł y ,  a  t a k ż e  p r z yż ą dy  p sz cz e l n i cz e .

S p o s o b y  s y c e n i a  m i odów p i t n y c h  p o d a n e  s ą  b a r ­
dzo p ro s to  i są n a j no w sz em i .

P r z y  końcu  dz i e ł ka  w  a r t y k u l e  „ O s t a t n i e  s ł owo"  
au to r  pisze:  N ie c h  t a  k s i ą żk a  będz i e  w każde j  szko le ,  
w  każd e j  c h ac i e ,  p r z y  każde j  p l eban i i ,  p r zy  k aż d y m  
ka t o l i ck im  dwo rku  i p rzy  każde j  c h a c i e  s t an i e  p a s i e k a ,  
będz i e  to d la  p i s z ą c e g o  n a jw ię k s zą  r a do śc i ą ,  a  O j c z y ź ­
nie  robi n a jw ię k s z ą  z a p ł a t ę " .

Z  d z i e ł k a  t e go  w idz imy ,  że  au to r  b ęd ąc  g o r ą c y m  
pa t r y o t ą ,  p r a g n i e  i n a w o łu j e  do o d d a w a n ia  się og ro d ­
ni c twu  i p sz cz e l n i c t w u ,  a  robi to w ce lu  a b y  tern 
zos t a !  po l e ps zo n y  b y t  l udnośc i .  Au to r  p r a gn i e  ( ch o ć  
t e go  n ie  w y po wi ad a ) ,  a b y  P o l s k a  b y ł a  k r a j e m  m l e k i e m  
i m io dem  p ły n ą c y m .

Dz ie ł ko  p. S t e f a n a  P ó h r e n s c h e f a  pow inn o  zna j s ć  
się u ka ż de g o  j a k  p o c z ą t k u j ą c e g o  t a k  i d o ś w ia d cz o ne go  
p a s i e c z n ik a ,  j ako  zbiór  c e n n y c h  spo s t r z eż eń  w p s z c z e l ­
n i c t w i e  i w t ym  ce lu  t a k o w y  go rąco  p o l ec a m .

J u l j a n  P i w o w a r s k i

B o s z c z y n e k  1 4 / 1 0  19 17  r.

Obrady Krajowej Rady Gospodarczej
(K o m u n ik a t  B iu r a  P r a s o w e g o  K. R. G.)

W mis-skiCu s ierpniu  i w rześn iu  ć h s ta fc zo n o  do m a g a ­
z y n ó w  P. G. Z. zstUecIwny 4 5 %  i lo śc i  zbc>/ża potrzebnego  na, 
a pro w iz a c ję  i na  potrzeb y  w ojską ,  praw ie  wy Łącznie, od w i ę ­
kszej w lasnośe i .

Dopiero z a s to so w a n ie  środków represyjn.TCli w p łyn ę ło  
ną p o sp ie sze n ie  ćośtaw ,  któfC począw szy  od 25 w rześn ia  na­
pij  wają w z w ięk szo n y m  tempie-, rów nież  i i i i  drobnej wła-  
snojśoi..

K. 0  fi. zaa^ónptoWalaąń-ełrminarz b u dżetow y  P. C. Zbo-  
żowrj. W wydatkkcfi^lG?0?Z. zaprow adzono  w sze lk ie  m ożliwe  
o sz e żę d a ó śo i ,  co w p łynęlcr  na  zn a czn ą  redukcję  budżetu .  
IV związku z te^n n a s tą p i ła  zn iżk a  gcu sp rzed a żn y ch  na  
zboże  &; kor. i na m ąkę o 3 Kor,, na 1 cni. metro

i Cisną kupna z iem niaków  oznaczona z o s la ia  od ĘÓ/I\ aż  
(1,0 o d w o ła n ia  na 10 K. «K 1 dni. nmtr. z o d s ta w ą  dff’7- kim. 

teena^Spfzedażna Joco-Stacja  za ładow ania  na  25 kor.

■-Dyrekojft, Z. p rz ed ło ż y ła  projekt zo rg a n izo w a n ia  
s ł u ż b y  kom isjoneyęw , zadaniem  k tó ry ch  będzie  za b iegać  o 
dostarczan ie  zboża i ś l e d z i ć . z a  n ieup raw n ionym  handlem.

W yna g ro dzen ie  kpm isjonera  w y n o s ić  będzie  opróca  
drobnej s ta łe j  p ens j i  1)0 ha l .  od każdego  cent. metr. zboża  
i ID hal .  od cent. metr. ziemniakćłw.

W dy sk u sj i  nad 'spra w o w a niem  ,P. C. Zb. s tw ierdzono  
że p o ta je m n y  hande l  zb o ż em  i m ąką (rwa w d a lsz y m  ciągu,, 
a w pogL w iułzl iych p o w ia ta c h  przemytnfdl.wd' ogiilaca  okolice  
ze ŚTotjków żyw ności .  Morąlno o d d z ia ły w a n ie  nie  dało p o ż ą ­
danych rężn lta lów ;  sp o łe c ze ń s tw o ,  to lerując  podobne •• fakty ,  
sam o jronoai winę na fa ta lne  -skutki, ja k ie  m ogą  z tego  w y ­
niknąć.

't łównież i w wielu llomisjaĆb sp o ty k a  s ię  zby tn ią  p o ­
b ła ż l iw o ść  w u ja w n io n y c h  w ypadkach  pokatnej sprze-da/y,  
bezk ar n o ś ć ' -zaś daje  z ły  p fzy k la d  i z a ch ę ię .  Z w alczan ie  ta j ­
nego handlu  i prz em y tn ic tw a  s ta ło  s ię  w ie lką  troską W ydz.  
Wykon. W po ro zum ien iu  z G on.fG ubernatorstw em  utw orzone  
z o s ta ły  w -S p o w ia ta c h  s traże  w yw iadowczo;  form ow anie  s ię  
straży w in n y ch  p o w ia ta c h  jIS t  w toku. P onadto w y zn a czo n o  
prem je  za  za trzyfnanle  lub w yk ryc ie  p r z em y c a n e g o  towaru  
w w y so k o śc i  2 0 %  je g o  w artośc i.  Sk utk iem  pod jętych  śro d ­
ków za ra d cz y ch  udałS wT w ie lu  p o w ia ta ch  p o k ą tn y  h a n ­
del znacznie! ukrueić .  L iczba  p fo c e só w  na tern Ile  w zra s ta  
wyroki s ię g a ją  n ieraz  roku w ię z ien ia  oraz w y s o k ic h  gyzywion.

W sp ra w ie  pro jek to w a n eg o  uruchom ienia  gorze ln i  
lv. R. G. s ta n ę ła  na s ta n o w isk u ,  żĆ j e s t  r zeczą  n ie d o p u sz c z a l ­
ną przerabianie  na  sp ir y tu s  lak cennego  w -ffb ecnym  c za c ie  
aA-yJaitu odżywczegd; jak  z iem nia k  -Jedynie dla  zao p a trzen ia  
kraju w sp ir y tu s  na ce.le K. E. G. p o le c i ła  Wydz.
W ykouaw cz.  opracow anie  projektu uruchom ieniu  paru g o ­
rzelni flbćl kontroW- 1 zarządem  K. E O.

Projekt  uruchom ienia  krochm alni  i p rzez n a c ze n ia  pn- 
ildśfti wag. z iem niaków na  wyrób m a sz k i  kartoflanej  

za sa d n iczo  przy ję to ,  odkładając oetataroaną d e cy zję  do afdsu. 
l tk o J czen ia  mlsŁaw jasiennyiah.

Iv K. 0 .  p r z y ję ła  także w n iosek  W yd. W yk., a ż s b y  nan-  
f ^ c i e l W U j f ó ł  iuTlowych miiJJskich z a l i c z y ć  do k ategory i  c ię ż ­
ko pracujących .

K. B. G. jjto w y s łu ch a n iu  relacji  p rzed sta w ic ie l i  pow .  
o lk u sk ie g o  i DąlirowsJHego o rcPzpaezliwem po łożen iu  biednej  
ludności tych  p o w ia tó w  p o s ta n o w i ła  do ło ży ć  w s z e lk ich  s t a ­
rań w tym  celu zaradzenia  prdrzebom a p r o w iz a ey jn y m  
tej ludnofći .  P rz y ję to  rów nież  o św ia d cz e n ie  p r z ed s ta w i­
c ie la  robotników, ,-że o g ó l  górników dom aga  s ię ,  akty .aprowi­
zację  ich  p ro w a d z i ła  K. 'E. G. nie  za ś  ta m tejszy  1'rząd G-ójniczy  

W " " ' e g u  wniosków* i dezyderatów  .T\, i'R,' G. p o le c i ła  
Wydz. W yk. dążyć  do:

przep row ad zen ia  l m ia n ia  przez  o. i k. Zarząd W o jsk o w y  
wjilywn lv. E. .G. na rozporządzanie  w sz y s tk im i  inn y m i produ­
ktami sp o ży w cz y m i  p o z a  zbefceiu 1 z iem niakam i,  p o d jęc ia  z a ­
biegów', a ż e b y  dos tarczan ie  cukru ludności,  przez W y d z ia ły  
Ipr.owizacy.ijio p rzy  Kom endach P o w ia t  tfw.\cli o i lbywalo  s ię  

bM  p rzerw y  i z a p o b ie że n ie  ew entualnem u przerwaniu  dow o­
zu tego produktu z m onarchji  do okupircji; iloTóżęiSia starań,  
a by  sp raw a d o s ta rcza n ia  zboża  i z ie m n ia k ó w  dla  W a r sz a w y  
i Łodzi  z o s ta ła  załatw iwUt j e sż c z o  przed n a d ejśc ie m  mrozów.  
Pozat.ęm K. Ej®, w y r a ża ła  żądairic^ażebt  w obec  g r a su ją c y ch  
chorób z a k a ź n y -h  i braku m ydlą ,  prawo n a b y w a n ia  tluszcz&w  
na wątrób n iyd ia  i fabrykac ja  tegoż  oddane b y ł y  in sty tu cj i  
dzia ła jącej  pod kontrolą  K. R. G.

N a stęp n ie  fobrady w j  znaczon o  na dz. 6 . i t,> l is to p a d a  b. ni
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O trz y m a liśm y  ojl W ydzia łu  W yk o n a w ca ę-  
go Krajowej Rady Gospodarczej \\1 L ub lin ie  l is t  
z proślią  o z a m ie sz cz en ie  pon iższe j  odezwy.

IńEDAKt \

D 0  R O L N I K Ó W . -  

w  okupacji A u s t r j a c k o -W ę g ie r s k ie j .

Z a stęp cy  .l^pwiatowi P o lsk ie j  Centrali P a sz  uskarżają  
s ią  że .P.P. z iem ia n ie ,  p o s ia d a ją cy  w ięk sze  i lo ś c i  p a *  j  (róż­
ne gatunki koniczyn, s iana  i -potraw} nie  e lleą  sprzedaw ać  
Zastępcom  liiur Zakupu P a s z y  nadwyżki ponad własne, z a ­
potrzebowanie .  unorm owane przep isam i.

Z w racam y uw-agg. P.P. prodneen^ów, iś c a la  p a s ja ,  p o 
p o k r 'y c i u w t a s n e g t i  z a p o t r z e b o w a n i a milsi być  
oddana na  p o trzeb y  C. i K. Zarządu W ojsk ow ego  i w razie,  
gdylp. P.P. prodimenei wzbranyjl i  s ię  dobrowolnie  uddaw ay  
zbyw ające  i lo śc i  tenże Sam ,C. i K. Zarząd W ojsk ow y z m u ­
szony będzie  z a s to so w a ć  rek w izycję .  P o lsk a  d e n tr a la  P a sz y  
zjj trndnoścto  będzie  mog-la wtedy uchronić  P .P .  produ centów  
od e w en tu a ln y ch  Strat, m a g ą c y ch  w y n ik ną ć  d i zy  s tosow aniu  
togo sjlosobu zliiej-auia ]ia.?.z,\

Laży więc w in teres ie  P .P .  producentów, b y  ęaJą z b y ­
w ającą  i lo ść  zcc.hąiieli dobrow oin ię  ^Jirżellać ltiurom Zakupu 
P a sz y  lub ich Zastępcom .

M YDZIAL WYKONAWCZA' 
Krajowej Rady ( iosp-odarczej.

Aprowizacja i gospodars tw o.
W Y P Ł A T A  * A  ZMOŻE.

W c e l u  u d o g o d n i e n i a  d l a  . p r o d u c e n t ó w  o t r z y m a n i a  n a ­
l e ż n o ś c i  z a  z b o ż e .  P .  C Z. z a r z ą d z i ł a  w  m i a r ę  m o ż n o ś c i  z o r ­
g a n i z o w a ć  w s z ę d z i e  w y p j a t ą  w pr ®s t  p r z y  m a g a z y n a c h  t a m ,  
g d z i e  t o  j e s t  n i e n i n ż l i w r i n .  u s t a n o w i ć  k a s j e r ó w  o l ł j u z d u w y e l i  
kfcórz,. c o i t l j m n i  j J w a  r a z y  w t y g o d n i u ,  w d n i a c h  z g ó r y  

:OZ(iaCzCłLi\icb b ę d ą  w y p ł a c a l i  w k a ż d e j  g m i n i e  na l eż , v t oś c i  
,  z a  d o s t a r c z o n e  z b o ż e .

T a m ,  g d z i e  i l en  S a p M b  n a p o t y k a  n a  t r u d n o ś c i  l u b  
z o s l u n i e  p r z e z  P o w i a t o w ą  K o m i s j ę  N a d z u r e z ą  u z n a n y  z a  n i e -  
w y s l a r c z a j ą c y .  b ę d z i e  z o r g a n i z o w a n a  w y p l a t a  p r z e z  u r z ą d  
g u i i n n y

W Y D A W A Y I l i  / l i O Ż A  P O C . O KZ 1'I.G.OM

Zlnjże n a  w \ ż y w i e n i e  i z a s i e w  P. U, Z z a r z ą d z i ł a  w y ­
d a w a ć  p o g o r z e l c o m  w n o r m a c h  o g ó i n i o  p r z e p i s a n y  i li i t y l k o  
n a  p r z e d s t a w i a n i e . of inoSne j  K t u u i s j i  Orn i i ine j .  p o t w i e r d z e n i  
p r z e z  e.. i k. KOińeinię  .Powiatowa, .

K O N T Y N G E  YTY K A R T O l ' 1. 1.

K 11. Q. u s ta l i ła  n a s tęp u ją c e  m in im alne  i lo śc i  kartofli  
z każdego za s ia n e g o  m orga, któro' m u szą  być  sprztWaneT.C.Z.

W ię k s ja  w ła sn o ść  Tponad 100 m orgów ) m a oddać po  
15 centji. metr. z m orgą  własnej p ian & cji

Drobna, zaś  wiSsnuść :
od oO — 100 morgów *  po s  centnarów- m etryczn ych .
» ln  30 „ -  „ 4

i  -  1() - -  „ 1
N o rm y  t e , s t a n o w i ą  n a jn iż sz ą  gran icę  dop u szcza ln eg o

w ym iaru ,  kiórą ty lko  w nader w yją tk ow ych  w yp adk ach  Ko­
m isjom  wolno obniżać. N atom iast  w szę d z ie  tam, gdz ie  s tw ier ­
dzony urodzaj kartofl i  w y n o s i  ponad 50 e-entn. metr. z m or­
ga, wymiar, kontyngentu  musi być p o d n ie s io n y  w stosunku

odpowiednim, — m ianow ic ie ,  dla  w ła sn o śc i  w iększe j  do IW/,, 
zbioru, dla w ła sn o śc i  drobnej w dwójnasób .

M Ą KA  N A  Ś W I Ę T A .

P - B .  Z. oraz jej fi]jo, jak  się  d w ia (J u j . .m / ,  w k ró lce  
■oWzymają p o lecen ie  p r z y g o to w a n ia  i dostarczen ia  pewnej  
iLości mąki »szen.uej, białej n i  Świnia ka lo l ie i  ie i r y d ó w s k ie .  
WyjtUków w-yznanio^yeli  c zy n ić  s ię  nie będzie.

Na froncie zachodnim trwają nadal upor­
czywe walki; Anglicy i francuzi chcą przed na ­
staniem .pory zimowej zająć stanowiska na któ­
rych byliby zupełnie bezpieczni p^zed atakami 
niemieckimi.

Wedle komunikatów angielskich, anglicy i 
francuzi w ostatnich dniach zmusili niemcow 
do ustąpienia ze swych .pozycji,  zabrawszy 
im pewną ilość jeńców. W obrębie twierdzy 
Verdun ciągłe utarczki i walka artylerii. O sile 
ognia artyleryjskiego na froncie zachodnim, mo­
że świadczyć fakt. iż w pewnym i miejscu we 
Flandrji,  angielski ogień huraganowy skierowa­
ny na pozycje niemieckie, zamienił te ostatnie 
w krótkim bardzo czasie w stos gruzów, tak 
że oadziały niemieckie nie mogły zupełnie utrzy­
mać się na swych pozycjach.

P o  stronie angielskiej bierze udział w wal­
ce artylerji do 20 tysięcy armat,  i wielka ilość 
samochodów pancernych tak zwanych „tanków" 
uzbrojonych w lekkiego kalibru armaty i ka ra ­
biny maszynowe. Owe tanki mogą przebywać 
wszelkie nierówności gruntu, maja jedynie tą 
wadę,  ii  posuwają się one nadzwyczaj powoli, 
tak iż s tanowią doskonały cel dla pocisków ar ­
tylerji niemieckiej, która też niszczy ich wielką 
ilość. Anglicy, poniósłszy wielkie straty podczas 
ostatnich swych ofenzyw, zmienili obecnie swą 
taktykę, polegającą przedtem na masowych ata­
kach piechoty i działają te r az liczebną przewa­
gą swej artylerji.

W ojn a  N iem iec  i A u s i r j i  z Rosją.  Oddziały 
niemieckie po zajęciu wyspy Ozylji, lezącej w 
zatoce Ryskiej, obsadziły w ostatnich dniach 
dalsze wyspy znajdujące się w pobliżu Ozylji 
są to wyspy M ocni Dagoe, przy czem flota ro­
syjska znajdująca się między owemi wyspami 
napadniętą i rozproszoną zostaia przez flotę 
niemiecką. Ros,anie utracili jeden większy okręt 
bojowy „Sława" i parę łodzi torpedowych, Ogól­
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na liczba wziętych na tych wyspach do niewo­
li rosjan dochodzi do 20 tysięcy żołnierzy, do 
100 armat P rzez  wzięcie wysp, tych niemcy 
usadowili się daleko poza krańcem prawego 
skrzydła armji rosyjskiej i przy wielkim nakła­
dzie sił mogą wylądować poza  pozycjami rosyj 
skiemi.

Dowódctwo rosyjskie w komunikatach swych 
pizyznaje,  iz sytuacja na froncie północnym 
jest bardzo krytyczna. Rząd Tymczasowy wy­
dał odezwę do wojsk i narodu,  w której wy­
jaśnia całą grozę położenia i nawołuje do wy­
tężenia wszystkich sił w walce z wrogiem.

W o jn a  A u s t r j i  z W ło ch am i.  P ra s a  koalicji 
dofiosi, iż ze względu na wielką wagę frontu 
włoskiego do Włoch zostały wysłane posiłki fran­
cusko - angielskie składające się z bataljonów 
technicznych,  formacji lotniczych i wielkiej ilo­
ści artylerji Należy spodziewać się, iż włosi 
spróbują jeszcze raz przed końcem tego roku 
wywalczyć sobie drogę do Tryjestu. Terenem 
tych walk będzie znowu linja rzeki Soczy. T y m ­
czasem trwają tam ciągłe walki artylerji i dio-  
bne utarczki piechoty.

W o jn a  w  powietrzu. Zeppeliny niemieckie 
w noc z 19 na 20 b. m. uiządziły wyprawę 
na Anglję i obrzuciły bombami Londyn i inne 
miasta przemysłowe.  W drodze powrotnej 4 Z e­
ppeliny zostały zestrzelone na terytorjum fran­
cuskim. Załogi tych statków wzięte zostały do 
niewoli. Trzy Zeppeliny zniszczyła własna zale­
ga przy opuszczeniu się na  ziemię francuską.

W a lk i  na morzu. Nfemieckie lekkie okrę­
ty wojenne napadły na kilkanaście okrętów 
handlowych zdążających do Anglji pod osłoną 
dwóch kontrtorpedowców angielskich.- Część 
tych okrętów należących do Holandji, Danji i 
Norwegji została zatopiona. Zatonęły również 
konwojujące kontrtorpedowce angielskie.

mim m i e j s c o w a .
* 21 b. m .  s t a r a n ie m  Z r z e s z e n i a  M ło d z ie ż y  przy  

M ie c h o w s k i e m  K o le  M a c ie r z y ,  o d b y ło  s i ę  p o d  r e ż y s e r j ą  

k s .  w ik a r ju s z a  P r ó c h n ic k i e g o ,  a m a t o r s k ie  p r z e d s t a w i e n i e  

n a  r z e c z  t e g o ż  Z r z e s z e n ia .  O d e g r a n o  „ X  p a w ilo n "  i 

„ P o j e d n a n i" .
A m a to r z y  z e  s w e g o  z a d a n ia  w y w ią z a l i  s i ę  z a d a w a ­

la ją co ,  p r z y c z e m  p R z e m i e n i e c ,  g r a ją c y  w  „ X  p a w i lo ­

n ie"  ro lę  K o n r a d a  z a s ł u g u j e  n a  w y r ó ż n i e n ie  —
S a l a ,  ja k  z w y k l e  w M ie c h o w i e ,  b y ł a  p r z e p e łn io n a .

* *  Drna 2 4  b. m . r e fe r e n t  K om isj i  r o zd z ia łu  w ę g l a  

na pow, M ie c h o w s k i  in ż  A d a m  N a w r o c z y ń s k i  n a  z e b r a ­
n iu o g ó ln y m  w sa li  p o k la sz to r n e j  w  M ie c h o w ie  z a z n a j o ­

m ił  z e b r a n y c h  o f a k c ie  p r z e j ś c ia  ro zd z ia łu  w ę g l a  w  r ę ­

c e  u tw o rz o n e j  p r z ez  G. G u b e r n a t o r s t w o  L u b e l s k i e ,  K o ­
m isj i  w ę g l o w e j  n a  o k u p a c j e  a u s tro -W ę g ier sk ą ,  —  K o ­
m is ja  o w a  s k ła d a  s i ę  z  p r z e d s t a w ic i e l i  Z w ią z k u  P r z e ­

m y s ł o w c ó w  P o l s k i c h  w  oku p . a u s t r o - w ę g ie r s k ie j ,  K ra jo ­

w ej  R a d y  G o sp o d a r c z e j  i G łó w n e g o  K o m it e t u  R a t u n ­

k o w e g o .  - - P o  d łu ż s z e j  d y s k u s j i  z eb r a n i  w y b r a l i  c z ł o n ­
k ó w  do  K om isj i  R o z d z i e l c z e j  W ę g l a  n a  p o w ia t  M ie c h o w ­

sk i .  —  Z a d a n i e m  o w e j  K om isj i  b ę d z ie  p r a w id ło w y  ro z ­
dzia ł  w ę g l a  w  p o w i e c i e  i d o s t a r c z a n ie  t e g o ż .

—w m; i W ^ — gp— — — —

W y k a z  o f i a r n a  k o sz ty  obchodu 100-letnie] 

roczn icy  śm ie rc i  T. K o śc iu szk i  na polach  

R a c ja w ic  -1 4  paźdz iern ika  1917 r.

TU). kr..]). Kor. bal.
s ta Xs l  . . . _ 106
.sta

Xs
3 _ --- 300 ---

s ia 4 . . . a 47 70 72
sta X* 5 . . . . ■ --- 114

50st a 7 _
s i a 13 . . . . _ _ 10
s t a 10 10 _ 35 _
st a 10 __ __
s t a 26 . o _ 02 __
s t a Xk 3*7 . *- . • » , . ! * . 1 _ 33 _
sta ,Vj ©  . . . . •)
s ta \ \ 

1. N2 s© 10
b ta 24 5 _ 5 .  _
sta .X 04 3 _
sta 24 65 3 __
sta 24 66 , . 01
sta U 70 ń 52
sta 24 Si) 1  ̂ 35 30 10
sta 24 so 52 __ 49
s ta 24 Bf 125 ----- £6
s ta v 0 0f> ooi _
s ta Si K S _ •45
sta 24 134 i __ 39 _
sta 24 160 25
st.a ,\» 152 — 100- —

sta 24 159 ' ' _ ------ 134 —

sia 24 1 64 S7
sta 24 167 1 i 10
sta iC. 166 10 _
sta 24 17ó 13 _ 12 _
sta 24 176 4 ------ 103 __
sta r! 173 ') 30 25 74
sta 24 1.39 17 _ 20
sta i i s p 3 _ 7
sta 24 2D4
sta 211 _ _ 06 50
sta 24 2,1 b 12 — 64
sta Ziefflrap 3g9 _ 058 31 __
s ta .V 1 9E .__ 6 _
s ta 1 n — — 10 —

O F I A R Y :
N a  in t e rn o w a n y ch  w Szcz ; .  p io rn ie  ieg jon is tów . P .  K o n ­

s t a n t y  B y s z e w s k i  z D z i a d u s z y o  10 rb.;  I g n a c y  F i g i e l  z  M i e ­
c h o w a  20 kor." p. T e k la ,  t o m i s k a  z D w ie  w i c  20 rb .;  M a r  j a  -Sa- 
l e m o n - F r i e c l b e r g o w a  z M i e c h o w a  10 ko r .
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POhSKfl  GEMTRALfl HANDLOWA w  R a d o m i u ,
in s t y t u c j a  p o w o ła n a  d la  a p r o w iz a c j i  k r a j u ,

nabędzie każda ilość artykułów jak:

powidła śliwkowi, owoce suszone, wszelkie konserwy z o w o ­

ców tak leśnych jako  i ogrodowych, masa pomidorowa w bu­

telkach lub słojach, ewentualnie w beczułkach, ja rzyny wystanie*1 

suszonym, jako  to: kartofle, wdoszczyzna, groszek, fhsfcla

strączkowa i inne, cebula *ś\vi.exa i suszona w płatkach, sjery 

wytworzone dla dłuższej konserwacji, miód wszelkich gatunków .

%

W
%

Staran ia  w celu ułatwienia 
dostawy tych artykułów, jako i 
przewozu w obrębie części Kró­
lestwa Polskiego zajętego przez 
wojska austro - węgierskie, będą 
podjęte przez Polską Centralę 
Handlowa.

Panowie  wytwórcy i pos ia­
dacze powyższych artykułów ze­
chcą  kierować swoje zgłoszenia 
wprost do biura Polskiej Centrali 
Handlowe) w Radomiu Plac  3-go 
Maja Nr. 1.
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Z n a l e z i on o  w  Mi echowie  da.  lO b . m .  
c h u s t k ę  z  d r o b n ą  m o -  
E i e t ą ,  O d e b r a ć  m o ż n a  w R e ­

dakcj i  „L ud u  M i e c h o w s k i e g o ' 1.

F K J t Ł i m :
o r m f |  \ ' ?

G H E M I C 2 l w i .

o r a z  p r a n ie  K IE lC Ę .-1 ul. Kole jow a Nq 25. 

w s z e lk ie j  b ie l iz n y  ”  “
W y d a w c a  F r .  P r z y b y c i e ń . D r u k a r n i a  S t .  J e żew sk i e j  w  Miechowie . R e d a k t o r  W .  N ie z ab i t o w sk i


